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P r z y g o d y  W io c h a
w misji do Addis-Abeby

21 kw ietn ia  1906 roku, dosiadł- mu. Postanow iliśm y spać pod go-
szy rankiem  w  A s  marze muła, z 
którego sądzono mi było potem 
praw ie nie z łazić  w  przeciągu  k il­
ku m iesiecęnej podróży, sk ierowa­
łem S’ ę ku Addis-Abebie, s to licy  
cesarstwa abisyńskiego. M iałem  w  
eskorcie kom panję askarisów, 
szwadron tubylczej k aw a łerji i 
dwunastu konnych karab in ierów  
w łoskich pod dowództwem  porucz 
mka Cantu. T ow arżyszy li m i: o- 
f ic e r  genera lnego sztabu France­
sco Coco, topograf, porucznik E lia  
i lekarz w ojskowy, dr. Passamon- 
ti K ierow n ictw o podróżą pow ie­
rzono m ajorow i F io c ca rd i;

K araw ana nasza, po paru tygod 
niach od w yjazdu , uzyskała w ie ­
lu przygodnych tow rzyszy. W zdłuż 
szlaku, którym  ciągnęliśm y, Mene 
lik  nakazał wszystk im  władzom* 
lokalnym  (n aw et takim potęż­
nym, jak  ras M icael, z ięć  Mene- 
lika i Oilć, b ra t cesarzow e j) przy 
ją ć  ze śzezególnem i honorami 
przedstaw ic ie la  k ró 'a  w łoskiego. 
Poczynając zaś od pasa najo liższe 
go E ry tre i, rozkazał dwćnj naczel 
nikom ró lnocnego  T ig re , dedżia- 
kow i G araselłacze i dedżiakow i 
Abraha U rea  w raz z ich uzbrojo­
nymi ludźmi konw ojow ać mnie w  
ciągu ca łe j p rzep raw y przez okoli 
ce jeszcze  tak mało komu znane.

Podobne w yp raw y  przygarn ia­
ją  zawsze w  tych stronach moc 
osób po drodze. N ic  w ięc  dziwne­
go, że  p «w n «go  pięknego poranka 
p lem ieę Azebu - Galla u jrzało 
w y łam ajacą  się z pachnących tu­
ją  i  ja łow cem  lasów  Enda - Moc­
n i i  ściągć jącą w  dolinę M aci - 
Cio siedm io czy ośm iotysięczną 
różne barwną grom adę ludzi róż­
nych ras i plem ion. A le  nie na­
leży  uprzedzać wypadków.

Koniec kw ietn ia  zastał nas je ­
szcze na początku drogi. Dwa po­
pasy za rzeką Mareb, u granic 
w łosk ie j kolon ji z  E tiop ją , i sta­
nęliśm y w  A d i - Abuna, sto licy 
hi°kupstwa, rezydencji abuny Pe- 
trosa, czyli g łow y  kościoła koptyj 
sk iego w  te j m iejscowości. D otar­
liśm y tam  pół żyw i, zmęczeni, 
zbola li i z' troską, czy aby się nie 
pochorujem y. Poprzedn iego no­
w iem  dnia zatrzym aliśm y się w 
Enda - B a ra n  („d om  n iew oln i­
k a " ) ,  na skraju pustynnej, spalo­
nej słońcem p łask iej okolicy. 
D zień  był duszny. Term om etr 
w skazyw ał czterdzieści trzy  
stopnie Celsjusza. P ragnac przy 
śpieszyć w yjazd  nazaju trz rano, 
zw inęliśm y nam ioty ju ż popołud-

łem niebem, m e oDawiając się 
chłodu nocnego. N ies te ty ! Już o 
zrmerzchu niebo zaw lekło się 
chmurami i nagle lunął u lewny 
deszcz, który nas rozgrzanych, 
spoconych i za ledw ie okrytych u- 
braniem  z lekkiego płótna, prze­
moczył do suchej nitki. U lew a 
trw ała  krótko, ale nastąpił pc 
ninj lodowaty w icher Term om etr 
z 43 spadł odrazu do 11 stopni!

D O S TO JN Y  A B U N A

W drapu jem y się z całym orsza- 
k em na stroma górę, na której 
szczych* w idn ie je  kościół i dom 
abuny Petrosa, jednego z czte­
rech biskuDÓw, których dla E t jo ­
p ji dostarcza (ju ż  w yśw ieconych ) 
k lasztor koptyjski w K a irze . Ju- 
ryzdykcja abuny Petrosa rozcią­
ga się n iety ’ ko na całą prow incję, 
na L&3ta i jak ieś jeszcze inne te- 
ry torja , a le także i na tę część 
p łaskowzgórza, graniczącego z T i ­
gre, która należy do W łoch Ciem, 
że abuna Petroa pragnie, aby je  
go w ładza była przez nas o f ic ja l­
ni. uznana, cc dałoby mu prawo 
rozs.ąść się w Asm arze i tam zor- 
gan .zow ać swą nuyą rezydencję. 
P rzy jm u je  m nie w  ciasnym po­
dwórcu, zapchanym  księżm i kop- 
ty jsk im i i ja k iim iś  przywódcam i 
nieznanego m i pochodzenia. —  
W szyscy stoją, on ty lko siedzi 
w  fote lu  ze złoconej trzciny, p o ­
krytym  brunatnym aksamitem w 
wypukłe złote ha fty . Inny fote l, 
także złocony,-sto i obok tamtego 
Przeznaczony jes t dla mnie.

Abuna je s t człow iekiem  tęgim , 
w ysokiego wzrostu, m ającym  już 
pewnie pod p iędziesiątkę. Oczy 
czarne, ruchliwe broda jak  smo­
ła, wąs s iw ie ją c ). N ie  byłoby zbyt 
przyjem nie znaleść się z nim sam 
na sam na pustynnych drogach. 
Ma na sobie szeroki p łaszcz czar­
ny, aksamitny, z pod którego w i­
dać długą aż do stóp szarą jed ­
wabna koszulę. N a  g łow ie  czapka 
czarna, ha ftow ana złotem, a na 
n iej zarzucony jak iś  czarny w e­
lon, -W., r-

Podnosi sie z w ie lką  pow agą i 
w yciąga z wewm ętrznej k ieszeni 
swego stroju  srebrny pozłacany 
k rzyż abisyński. T rzym a jąc  go 
oburącz, zb liża się ku mnie. W y ­
ciąga k rzyż do ucałowania, a po­
tem podaje mi rękę, którą ściskam 
do europejsku, poezem trzy  czy 
cztery  razy  pow tarzam y form ułę, 
że jesteśm y niewym owni radzi 
z możności poznajom ienia się —

W reszcie, aby dać konkretny do- Podczas jedzen ia  biskup zrzucił
wód mego zadow olen ;a (na  co on 
czeka z najwyższem  upragnie­
n iem ), o fia row u ję  mu dywan, koł­
drę, zegarek  na długim  złotym  
łańcuchu i zło ty krzyż. Abuna, o 
którym  wiem , jak  bardzo jest 
chciwy, udaje teraz wobec zgro­
m adzonej publiki bezin teresow ne­
go. Obojętnym  pozornie wzrokiem  
patrz)- na m oje dary i pow ierza 
wszystko sługom, aby mu odnieśli 
do mieszkania. M iałem  błogą na­
dzieję, że cere-monja na tem się 
zakończy. G dzietam ! Musiałem, 
niestety, p rze jść w  Adi-Abuna 
p ierwszą ogn iow y próbę tego, co 
następnie było jednvm  szeregiem  
udreczeń w  podróży. B :skup ra ­
czył zaprosić mnie na ucztę

G O ŚC IN N E  P R Z Y J Ę C IE

Izba, do której weszliśm y, służy 
za sypialn ię biskupa, za salon, za 
poczekalnię i za trybunał Jest 
obszerna, ma może jak ieś dzie­
w ięć czy dziesięć m etrów  w  kwa­
dracie. M ało św iatła, zaduch stę- 
chlizny, urządzenie proste, ale 
n iepozbawione pow agi i okazałoś­
ci. Loże  osłonione białym  m uśli­
nem, k tóry  coprawTda m ógł być 
białym może za dziecinnych lat 
abuny K o łd ry  zakryte kapą z bru­
natnego aksamitu, lśn iącego zło­
tem od góry  do dołu. T o  ma być 
mój „tro n " na czas uczty ! A  po­
n ieważ istotn ie je s t  wysoki, abu­
na podsadził mi, jako stołeczek 
pod nogi, ów  sławetny sw ój fo te l 
biskupi, k tóry  przyw ędrow ał za 
nim  aż tu taj. N ap rzec iw  łóżka 
stoi wyścielana kanapa, obita per- 
kalem w  kw iaty. Abuna zasiada 
na n iej z założonem i nogam i po 
turecku. M iędzy łóżkiem  i kanapą 
stół. Zaczyna się uczta. W arto  
przepisać menu w  takim porząd­
ku, w  jakim  dania b y ły  podane: 
1 K a w a ; 2. Kurczę z cebu lą ;
3. K oźlec ina  duszona ; 4 Lem onia­
da; 5. F laczk i kurze w sosie czosn­
kowym ; 6. K on iak ; 7. Jaja  na 
twardo ; 8. W ino ch in ow e ; 9. Kon­
serwa z ananasu. Trzeba  było ko­
n iecznie wszystk iego skosztować, 
zagryza jąc nien&obliwym ehle- 
bem abisyńskiin, zwanym  tu „am- 
basia".

Biskup ja d ł za czterech, co mu 
nie przeszkadzało bynajm niej w 
wykonywaniu innych dodatko­
wych czynności, jako to drapania 
się w  bose stopy, g ładzen ia brody, 
zanurzania rąk w  garnkach z je ­
dzeniem, by w yszukiwać a la  sie­
bie i innych najlepsze kawałki.

z siebie napuszoną powagę i za­
chowywał się pou fale. W  braku 
serwety, rozłożyłem  sob e na ko­
lanach własną chustkę do nosa 
W zią ł ją, obtarł sobie nią czoło i 
oddał mi ją  e całą prostotą.

t a j e m n i c z a  w a z a

W Dessie ras M icael p rzy ją ł 
mnie pc królewsku i nawet zapo­
w iedzia ł przez tlóm acza, że m ając 
kucharzą Greka, znającego dosko­
nale ta jem nice w łosk ie j sztuki ku 
Iinarnej, zadysponował osobiście 
na obiad makarony, abyśmy m ogli 
się uraczyć N ie  bardzo chciało 
mi się w ierzyć, abyśmy m ogli, tu, 
w  sercu A b isyn ji, dostać uczciwą 
porcję m akaronów. Podczas gdy 
w  o lbrzym iej izbie (addera ttasz) 
ras M icael siedząc w  kucki na z ie­
mi, zaczyna obiad od ..a leczczia" możnaby nazwać „tańcem  wbrew  
i rw ie  zębami udko koźlęcia, my w o li" .
r a  ławach, wokół stołu, zastawio- N aw prost mnie śpieszy pan i 
nego na naszą cześć, po praw ej dostrzegam  w  jego  oczach waha- 
stronie dostojn ika, czekamy z za- nje> z Której strony ma m nie w y 
ciekaw ieniem  na zapow iedzianą mJnąć W ykonu ję skok w  prawo,

Ludzie na ulicy
Zdawałoby się, że niema ła ­

tw ie jszego  sportu, jak  zw yk Ł  
chodzenie po ulicach. Zważywszy 
jednak pewne nawyki przechod­
niów oraz różne n ieprzew idziane 
niebezpieczeństwa okazuje się, żc- 
poruszanie się przy  pomocy pary 
obutych nóg i laski jes t sztuką 
równie trudną, jak  wszystko na 
św iecie.

Jedni) z niemiłych przeszkód w 
p ieszej lokomocji je s t coś. co

ulubioną potrawę. O tćz nadcho­
dzi. S łużący dźw iga ostrożnie dy­
m iącą się wazę. W azę?... Go u l i ­
cha?. Im b liże j nas, charaktery­
styczne kształty w azy  znikają. 
B rzeg ma płasko w yg ię ty  i tylko 
jedno ucho. W ie lk ie  n ieba ! T oż to 
przecie nie waza, lecz... Gdy słu­
żący postaw ił ją  na stole, ogarnę­
ła nas rozpacz. M akarony pach­
n ia ły  tak zachęcająco —  ale ta 
w a za 1 Czyż podobna czeroać je  
r tego tak poufnego naczynia?

Zaparło nam oddech. W  m ilcze­
niu zam ien ia liśm y pyta jące spoj­
rzenia, chcąc zrozum ieć, skąd 
wcięło  się to naczynie, do czego i 
kemu służyło przedtem, zanim 
znalazło się przed nami na stole, 
pełne .wybornych makaronów, po 
które jednak żaden z nas me od­
w aży łby  się sięgnąć. Opanowuję 
zdumienie i p rzez tlóm acza pytam  
rasa o pochodzenie naczynia, a 
ten w  odpow iedzi: „Skąd? . Z Ad  
dis-Abeby, gdzie  udałem się u 
myślnie, aby je  wybrać i kupić w 
sklepie Mohameda A l i " .

W y jaśn ien ie  to było kategorycz­
ne i koiło w szelk ie w ątp liw ości. 
Spadł nam w ie lk i c iężar z serca. J 
Odbiło się to żakiem rozjaśn ie­
niem naszych tw arzy, że aż zw ró­
ciło  uwagę dostojnego gosooda- 
rza, k tóry zapyta ł: „Co się s ta ło ’  
Czyż takie w azy nie są w  użyciu 
w e W łoszech ?"

Udaliśm y, że nie słyszym y pyta­
nia.

pan czyni to samo, i następuje 
n iem iłe zetknięcie nosami. R oz­
paczliw ie  rzucam się w  lewo —  
pan także skacze w  lewo i zde 
rzam y się znowu, przyczem  panu 
spadają binokle, a ja  czu ję swąd 
spalen izny w  zetknięciu m ojej 
brody z cygarem , które pan trzy ­
ma w  ustach. N ie  m ogąc się w y­
minąć, poruszam y się rytm iczn ie 
w  prawo i w  Iewrn i w reszcie bez 
w iedn ie zaczynam y tańczyć kario- 
kę. Po  skończonym tańcu Drze- 
praszam y się w zajem nie i lekko 
zawstydzeni usiłu jem y sie znowu 
wym inąć z tym  samym skutkiem.

Do n ieprzew idzianych  n iebez­
pieczeństw  zalicza się rów n :eż 
człow iek  z deską na ramieniu, 
k tóry  zaciekaw iony nagle barw ­
nym krawatem  w  w ił rym e, zw ra­
ca się ku n iej, ścinając przechocł 
niorr. z g łów  kapelusze deską, n i­
by g ilotyną. K iedyś „człow iek  z 
deską" wyłon ił się nagle z bra­

my i znokautował uderzeniem  w
I szczękę damę, za którą szediem o- 

;zarowany je j wdziękiem .
- K iedy  się śpiesze, idąc wąskim  

chodnikiem zawsze idzie  przede 
mną trzym ające się pod rece lic z ­
ne towarzystwo, które się w cale 
nie śpieszy. Zn^m je  styłu z w i­
dzenia, gdvż n igdy n ’ e udało m ’ 
się go wym inąć.

Czasam ', gdy stoję na skraju 
chodnika i rozm arzony spoglą­
dam w  tarczę księżyca na m ie j­
sce, które za jm u ję w jeżdża  m ani­
pulujące n ieudoinie auto, zmu­
szając m iiie cło panicznej uciecz- 
kl.

Przystaw an ie  na chodniku jes t 
zresztą w ogó le  niewskazane, g o y i  
w  ciągu kilku minut, dziesięciu  
nanów poczęstu je się ognien z 
mego papierosa, a p ięciu  handla­
rzy z których każdy, obe jrzy  m ię 
cd stóp do głow y, oszacuje m oje 
buty na złotówkę, spociiiie na 2 
złote, m arynarkę na 3 złote a za 
kapelusz o fia ru ie  p ięćdziesiąt 
groszy. Razem  6 zł. 50 gr.

Gdy w racam  z przechadzki, 
mam ubłocone spodnie na w yso­
kości kolana. To  w ykw in tn i pano­
w ie noszący parasole i laski, 
trzym ają je  tak ażeby móc w yc ie ­
rać ubłocone końce o SDodnie 
przechodniów.

Dodajm y do tego kilkunastu 
znajomych, k tórzy  przytrzym u ją  
za rękaw  na jezdn i i zapytu ją  
„co słychać?" i pomnóżmy przez 
kilkunastu sprzedawców  narcy­
zów, k tórzy asystu ją na ubcy 
zbyt często i podzielm y p-zez 
setkę wetkniętych w  rękę ulotek 
na tem at „tan ie j garkuchn i" łub 
też „h induskiego w różb ity ", któ­
ry „nanrostowuje błędne d róg ’ 
życ iow e" a będziem y m ieli wynik 
trudnej sztuki chodzenia po w ar­
szawskich ulicach.
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CZARNI ANIOŁY
Z upoważniania autora p rze łoży ła  H elena Hellerówna

P o w i e ś ć

"  —  N ie stój-że tak na deszczu. N o tak, w iem  w szyst­
ko Chcą, żebym się z tobą ożenił i w yn iósł się... N ie ­
potrzebn ie w ysila łaś się na te w szystk ie in trygi... N ie ­
m ądra jesteś, gdyż i tak zam ierzałem  się z tobą ożenić. 
N ie  gniewraj się, lecz muszę ci pow iedzieć, że nie po­
w innaś była m ieszać do naszych spraw starego Des- 
bats'a.

A lin a  odzyskała rów nowagę. W zię ła  go pod ramię, 
ażeby m ogli iść pod jednym  parasolem

W m ów ili mu to kłamstwo —  myślała. —  Zapewne 
uważali, że tak będzie lep iej... N ie z ły  pomysł...

—  Ach w iesz, mój kochanJ, nie palę Się ju ż  do m ał­
żeństwa. Muszę się dopiero zastanow ić —  rzekła.

Gradere westchnął głęboko. Był uratowany, a ona 
Zgubiona. Tak, jak  to uczynił w dniu swego przyjazdu, 

oddał b ile t A lin y  ko le jarzow i i wyszedł z peronu, m ija ­
ją c  dworzec.

—  D laczego n.e przyjechałeś samochodem, skoro 
pow iadom iono cię o mojem  p rzyb jc iu ?  —  zap jta ła  
nagle  A lina. —  N ie  było powodu...

—  Andrze j zabrał samochód i nie w róc ił na czas. 
N a  szczęście przyszło mu na myśl najprostsze wy-

faśnienie.
—  A to p ech ’ —  m rukręja A lin a , która uczepiwszy 

się je go  ram ienia w ykręcała  nogi, brnąc przez kałużę.
—  W  niespełna dziesięć m inut będziem y na m ie j­

scu —  odparł. —  ró jd z iem y  Krótszą drogą.

Szli ścieżką pełną trocin  i okry, w tłoczoną pom iędzy 
stosy desek i dochodzącą do krańców  wsi. Gradere, 
zam iast skręcić na gościn iec, wszedł na ścieżkę, idącą 
wzdłuż p ierwszego domu w  L iogea ts  i zapuścił się w  las. 
T o  krótsza droga —  zauważył n ieostrożnie.

M ógł nic nie mówić, gdyż jego  towarzyszka patrzyła 
tylko na nogi, stara jąc się om ijać kałuże i wyboje. N ie ­
potrzebnie zw róc ił je j  uwagę, gdyż kazała mu zamknąć 
parasol i zaczęła się niepokoić, że idą lasem zdała od 
siedzib  ludzkich.

—  D ojdziem y do alei w iodącej do pałacu —  rzekł 
Gabrjel —  Podczas takiej n iepogody niema jak  pia­
skowce. W ch łan ia ją  wodę. M ożesz sobie wryobrazić, co 
się dzie je  na d rodze! M orze błota.. Tu  nie zam oczysz 
sobie nóg.

—  Właśn>e, że zam oczyłam ! —  zaprzeczyła  zdysza­
na A lina  —  Te przeklęte paprocie w lew a ją  człow iekow i 
wodę do bucików', jakby łyżkam i! Znowu pada!

—  N ie, to tylko w icher strąca wodę z drzew.
Silny w ia tr  siekł ich tw arze deszczem
—  B oże ! N ie  mam ju ż  s ił —  jęknęła  A lin a  —  Suk­

nia mi się p rzylep iła  do ciała. Czy jesteś pewny, że 
idziem y w łaściw ą drogą? Daleko jeszcze?

Zapewne nie słyszał, gdyż nic nie odpowiedz ał. 
Szli z trudem p iaszczystą drożyną, potykając się o pnie, 
które nie sposób b\ło ominąć.

—  Jak tu ciemno, G abrie lu ! Czy aby nie zab łądz:- 
łeś? Czemu nie odpow iadasz?

U siłow ała  wysunąć rękę, którą przyciskał do swego 
ram ienia, jakby szedł z kochanką. N ie , spewnością nie 
zabłądził, gdyż szedł szybko jak  człow iek, który nie 
w ie  dokąd dąży, a ona dreptała obok niego, jak  stare, 
zdyszane zw ierzę.

N ag le  zatrzym ała się z w ykrzyw ionem i obcasami, 
zarytem i w  piasek i objąwszy lewrą ręką pień drzewa, 
szepnęła :

—  N ie , nie pójdę dalej.
I  wśród jęku w ichru  i plusku deszczu dał się słyszeć 

je j  ochrypły g łos :
—  N a  pomo-c! <
W  od ległości p ięćdziesięciu  metrów- nikt nie zdołałby 

je j usłyszeć.
—  Oszalałaś, m oje biedactwo —  pow iedzia ł n a j­

spokojn iej G ab rjtl —  Jesteśm y na m iejscu. Czy nie 
w idzisz, że sosny ju ż tam się kończą? N ie  w idzisz 
sk iawka n ieba7 Tc b.ałe, co w idać —  to dom.

Nabrała tchu, uczepiona drzewa i w ytrzeszcza ła  
oczy. A le ż  tak ! T o  p raw da ! Las zdawał się kończyć. 
Sosny skończyły się tam gdzie zapewne rozpoczynał 
się o g ród .. Tak, w idać było biały mur. G abrjel m iał 
3łuszr.ość. Odetchnęła.

—  W idzisz, jak  mnie przestraszyłeś, ła jdaku ! —  
szepnęła z czułością. —  W iedziałam , że nie zapomnia­
łeś pokoju przy u licy Lam bert, Meriadeck... Pam iętasz, 
że pielęgnowałam  cię jak  syna? He ja  wydałam  na 
c ieb ie ' Całe p ien iądze mi na to poszły... Kochaliśm y 
się w tedy, prawda G abrjelu?

Szła iuż teraz z u fnością, w yprzedza jąc G radere ‘a. 
P ragnęła  jak  najprędej otrząsnąć się z koszmaru, lecz 
nagle zatrzym ała s ię :

—  To  nie ściana —  jęknęia  —  N ie  w idzę dachu, ani 
okien. Dokąd mnie prowadzisz, kochanie? Gdzie je ­
steśmy ?

—  U  w ejśc ia  do parku. W  dziecięctw ie nazyw ali­
śmy to m iejsce „ska łą ". Ile ż  razy  tarza liśm y się tutaj 
z małemi Du Buch.

—  Jakto „ta rza liśc ie  s ię ", Gabrjelu?
—  Spójrz, nie bój się
Znaleźli się na brzegu urwiska, wynoszącego się 

nad ciemna czeluścią. Pom im o ciemności piasek był 
taki biały, że A lin a  w idziata przed sobą, jakby m inja- 
turowTe góry  i kratery,

(D , c. n .)

który m ógłby zapłacić za to 80.000 
dolarów ".

W brew  pesymitycznjTn przew i* 
ćywaniom , P iccard  otrzym ał 22 
poważne o ferty , n ie licząc w ie le  
niepoważnych. Cóż to za ludzie, 
kfórzy chcą ryzykować życie za 
80.000 dolarów ? i

N a  ich czele stoi dwóch japoń* 
skich m ilionerów , k tórzy  o fia ro ­
w ali pc 10(1.000 dolarow , pod w a­
runkiem jednak, że lo t odbędzie 
się w  Japonji. Zgłosiła  się 50-let- 
nia wdówka, która stawna jeden  
warunek: w  razie n ieszczęśliw e­
go wypadku, musi s ię -je j po-stawić 
pomnik. Pew na południowo - ame 
ry kańska żona fabrykanta  zak li­
na P icearda, żeby tylko ją  zabrał, 
gdyż chce m ieć w  swoim  nudnym, 
ckliwym , pełnym w ygód  i rozko­
szy życiu, jeden in teresu jący 
dzień.

Z innych kandydatek naU ży w y  
m ienić szwedzką letn iczkę, w łaści 
cielkę fabryk i row erów  w  A m ery ­
ce, k ió ia  oproez tego komponuje 
i koniecznie chce m ieć tego rodzą 
ju przeżycia dla napisania „opery  
stra łD sferycznej". Inna bogata da 
ma z Delh i zgadza się na współ­
udział w  podróży pod warunkiem , 
że nikt się o tem nie dowie.

N iestety , żadna z kobiet nie ma 
szans, znakom ity B e lg  ośw iadczył 
bęwiem , że z kobietą za żadną ce 
nę nie noleci a to temba^dziej, ie  
dosyć zgłosiło  Się panów. N a j­
starszy z nich ma lat 71, najm łod­
szy 14.

P iccard  będzie m iał z czego w y 
b itrać, a najw ażn iejsze, będzie 
m iał za co lecieć.
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